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JAK TO TRZEBA Ż Y Ć Z WIARY,?
iZ cyklu: Budujmy Królestwo Bożel)

w iary? 
że wie-

Jesteśmy u sedna rzeczy. Jak żyć z 
Boć nie jeden chwali się 1 zapewnia nas, 
rzy, a w życiu jego ani 
śladu wiary, bo uczynki w ni­
czem się nie zgadzają z prze­
pisami wiary. Taki więc 
„chrześcijanin" i „katolik" 
nie jest sprawiedliwym, nie 
buduje swem życiem Kró­
lestwa Bożego, które według 
św. Paw ia jest sprawiedli­
wością, pokojem i weselem 
w Duchu św. N ie  k a ż d y ,  
k t ó r y  m ó w i  P a n i e ,  P a ­
n i e ,  w n i j d z i e d o  K r ó l e ­
s t w a  n i e b i e s k i e g o  : 
a l e  k t ó r y  c z y n i  w o l ę  
O j c a  m e g o ,  k t ó r y  j e s t  
w n i e b i e s i e c h ,  t e n  
w n i j d z i e  d o  K r ó l e s t ­
w a  n i e b i e s k i e g o "  (Mat.
7, 21.).

Z wiary żyć, to znaczy 
c z y n i ć  w o l ę  O j c a .  Wo­
la ta jest nam objawiona 
podwójnie w Przykazaniach 
i naukach Starego i Nowe­
go Testamentu i jest strze­
żoną nieomylnie przez Oblu­
bienicę Chrystusową —  Ko­
ściół Katolicki. Jak należy 
żyć z wiary, jak należy 
przykładem życia budować Królestwo Boże na 
ziemi, o tem można się szczegółowo dowiedzieć

Obraz z otfsrza św . Agnieszki w  wykupionym  
od żydów kościele.

z katechizmu. Chrześcijanie-katolicy, którzy nie 
żyją według katechizmu, powiększają tylko nie­

pokój w świecie i przy­
czyniają' się do coraz w ięk­
szego rozpanoszenia się zła, 
czyli Królestwa szatana. Są 
to zanadto głębokie i do­
niosłe sprawy i dlatego mu­
simy je dobrze zrozumieć. 
Pewien hinduski władca w y­
bierał się na pierwszą po­
dróż do Europy. Najbardziej 
był on ciekawy na —  jabł­
ko, gdyż owocu tego nie 
było w Indjach, a znajomi 
jego nie mieli dosyć słów 
pochwały, jaki to wspaniały 
owoc 1 Gdy więc przybył 
do Europy, z wielką cieka­
wością szedł do ogrodu ow o­
cowego. Jakież było jego 
zdumienie, gdy zobaczył 
pełno jabłek na ziemi leżą­
cych. Wziął jedno, było kw a­
śne ; zagryzł do drugiego, 
robak się w \niem  przewi­
jał ; trzecie było obite, czwar­
te nadgnite, piąte zupełnie 
zgnite itd. Poczciwy władca 
hinduski zgniewał się i o- 
puścił ogród w przekonaniu, 
że jabłko jest bardzo złym 

i paskudnym owocem. Ten jego sąd wydaje nam 
się śmiesznym, bo przecież nie skosztował ani
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jednego jabłka zdrowego, na jabłoni dojrzałego.
Podobnie ma się rzecz i z naszym katolicyzmem. 

Dużo ludzi — szukających i pragnących prawdy — 
oraz niedowiarków, wymyśla na katolicyzm, że 
nie jest spraw iedliw ośdą (owym pierwszym fila­
rem Królestwa Bożegc), bo tyle a tyle złych o- 
woców rodzi jego drzewo. O czyw ście biorą oni 
pod uwagę sam ych złych katolików, albo złe 
czyny tak z w. „dobrych" katolików, często do 
kościoła chodzących, a nawet do Sakramentów św. 
często przystępujących. Dźwigające się z trudem 
mury Królestwa Chrystusowego na ziemi burzą 
l niszczą nietylko otwarci wrogowie Krzyża, ale 
du ło  pracy w t e m  piekielnem przedsięwzięciu wy­
konują i katolicy, ich złe, gorszące uczynki. Nie 
należy bowiem zapominać o tem, że im ktoś bar­
dziej udaje dcbrego katolika, im bardziej jest poboż­
ny, tem więcej złego zdziała zły przykład takiego „po- 
bożnego", pozornie „uduchowionego" katolika. Dos­
konale nam to objaśni następujące — p r a w d z i w e  
—  zdarzenie: Pewien urzędnik, a zarazem wzorowy 
katolik i przykładny cjciec licznej rc dżiny szuka już 
od dłuższego czasu odpowiedniego mieszkania. Po­
nieważ na „odstępne" nie m a pieniędzy, poszuki­
wanie to idzie bardzo tępo. Aż nareszcie uradowało 
się jego strapione serce: dowiedział się bow iem ,że 
pew na pani —  wybitna działaczka katolicka — 
ma właśnie mieszkanie do wynajęcia. Poszedł 
prędko do niej, prosił ją  wprost błagalnie o to 
mieszkanie, obiecując sumienne płacenie komorne­
go. I co się stało ? Nasza wybitna „działaczka,, 
„katolicka" wynajęła mieszkanie —  żydowi, bo jej 
dał trochę więcej. Tego rodzaju postępowanie 
nazwalibyśmy już u bardzo zwykłego kato ika 
grzeszną chciw ością pieniężną, u tej zaś „dzia­
łaczki1* nazwie to każdy gorszącym skandalem. 
„Taki w asz katolicyzm". Takie wasze dewotki"

LITURGJA PIERWSZYCH
Uwagi ogólne.

Ze środą Popielcową zaczyna się Wielki Post 
40-dniowy, jako przygotowanie na Wielkie Święta 
Zmartwychwstania Pana lezusa i Zesłania Ducha 
Świętego. Wzorem w poście, jak wogóle we wszyst­
kich naszych dobrych poczynaniach ma być Pan 
jezus.

Pan Jezus pościł przez czterdzieści dni i czter­
dzieści nocy. „ ln ic  nie jadł w dniow e". (Łuk. 4, 2).

M y  p o ś c ić  m a m y  t e ż  p r z e z  c z t e r d z i e ś ­
c i  d n i .  A le  n a s z  p o s t  j e s t  b e z  p o r ó w n a ­
n i a  ła  g o d n i  e s z y :

1) mięsa nam jeść nie wolno w W ielkim Poś-

wykrzykują teraz wszyscy i największą szkodę po­
niesie z obrzydliwej chciwości owej katoliczki — 
niestety — sam katolicyzm. Owa pani ma wiarę, 
o tak, wierzy we wszystko, ale nie żyje we wszyst­
kiem w edług wiary Chrystusa i dlatego jej wiara 
nie czyni ją sprawiedliw ą, w następstwie czego 
nie przyczynia się do budow y Królestwa Chrystu­
sowego na ziemi, o czem tysiąc razy dziennie 
wspom ina w swoich modlitwach i mowach.

Przytoczone —  prawdziwe —  zdarzenie jest 
zaledwie cichym jękiem bólu wobec zgrozy ni­
szczenia Króiestwa Bożego przez samych katolików, 
jakie się codziennie dokonywa. W  niejednem 
mieście, w  niejednej wiosce z lam pą należy szu­
kać w biały dzień ludzi —  ż y j ą c y c h  z wiary. 
Życie —  o Boże czyż to można nazwać życiem i!l 
—  niezliczonych chrześcijan katolików nie ma nic 
w spólnego z w iarą i jest jakby zbiornikiem wszyst­
kich najohydniejszych grzechów i przestępstw  d u ­
chowych. Ci ludzie „Dzwonu" nie czytają, na nic 
się więc nie przyda „piorunowanie*' na ich beze­
ceństw a, natom iast bardzo się przyda krzepkie 
wezwanie do „dobrych" katolików, by dokładnie, 
z całą surowością zbadali swe sumienia, c z y  
ż y j ą  w e d ł u g  w i a r y .

Św. Paweł pisze w liście do Koryntjan, że, 
„ n i e  w m o w i e  j e s t  K r ó l e s t w o  B o ż e  
a l e  w m o c y "  (1 Cer. 4 ,2 0 ) Katolicy, starający 
się żyć z wiary 1 wed ug wiary, czy czujecie, 
do czego nas wzywają te słowa A postoła? Wzy­
w ają nas do tego, by z życia naszego wiała p o ­
tęga przykładu, któraby innych —  te olbrzymie 
obojętne i wrogie dla Królestwa Chrystusowego 
tłumy —  mocą ducha przyprowadziła do zdrojów 
prawdziwego, jedynego życia i Niech więc wśród 
nas ź>je — życie z wiary ! X. F. Machay.

DNI WIELKIEGO POSTU.
cie w następujące dni: w  środę Popielcową, w Su- 
chedni, t. j.: 20, 22 i 23 II oraz w piątki i soboty 
W ielkiego postu; — na tem polega w Wielkim 
Poście wstrzymanie się od mięsa, obowiązujące 
od 7-go roku do śmierci;

2) we wszystkie dni W ielkiego Postu z wy­
jątkiem niedziel wolno nam jeść t y l k o  r a z  d z i e n ­
n i e  d o  s y to ś c i ,  a  r a n o  i  w i e c z o r e m  p r z y ­
j ą ć  m n i e j s z y  n i ż  z w y k le  p o s i ł e k  — na tem 
polega post ścisły, który obowiązuje od 2 1  -  60 
roku życia.

Jedynie ważna przyczyna (choroba, p o d ró ż ...)  
zwalnia od obowiązku zachowania czy to wstrzy-
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m ania się od mięsa czy też postu ścisłego. Jeżeli 
k toś z powodu ciężkiej pracy lub słabego zdro­
w ia obaw ia się, by go post ścisły bardzo nie osła­
bił, niech poprosi o dyspenzę swego proboszcza 
lub od spowiednika.

Liturgja.
Straszne czasy dzisiaj nastały: zło^siane trwale 

od X;V w., wydało owoce. D z;siejsza cywilizacja 
1 kultura siały się pogańskiemi; a B'**-s z j s t k a  
s n y ś l  s e r c a 1* jest ,,n a p i ę t a  k u  z ł e m u  p o  
w s z y s t e k  c z a s  ‘ (Gen. 6 , 5).

Ludzie żyją zupełnie, jak w czasach bałw o­
chw alstw a:

„ a n i  ż y c ia ,  a n i  m a ł ż e ń s t w a  c z v s te g o  
j u ż  n i e  z a c h o w u ją ,  a l e  j e d e n  d r u g i e g o  
«  n i e n a w i ś c i  z a b i j a  a l b o  p r z e z  c u d z o ł ó s t ­
w o  z a s m u c a .

„ I  w s z y s t k o  s i ę  p o m ie s z a ło :  k r e w ,  m ę -  
ż o b ^ j s t w o ,  z ł o d z i e j s t w o  i  o s z u s t w o ,  u w o ­
d z e n i e  i  n i e w i e r n o ś ć ,  b u n t  i  k r z y w o p r z y ­
s i ę s t w o ,  t r w ó g *  m i ę d z y  d o b r y m i ,

„ z a p o m n i e n i e  o  B o g u ,  s p l u g a w i e n i e  
d u s z ,  w y s t ę p k i  p r z e c i w  n a t u r z e ,  n i e s t a -  
t e c z n o ś ć  m a ł ż e ń s t w a ,  n i e r z ą d n o ś ć  c u ­
d z o ł ó s t w a  i  n i e w s f y d l iw o ś c i .  (Księga Mą­
drości 14, 2 4 —26).

T ak żyje znaczna większość ludzi.
A jeśli kto w życiu prywatnem  i publicznem 

chce zachować i zachowuje przykazanie Boskie 
i kościelne, staje się pośmiewiskiem ludz*. — 
1 może o sobie mówić słowami Pisma Świętego:

„Stałem się obcym dla braci s w e j : cudzym 
dla synów matki mojej.

„Albowiem żarliwość domu Twojego irawi 
mię: a urągania urągających Tobie spadają na 
mnie.

„Morzyłem siebie postem: a wyszło mi to na 
urągowisko.

„I miasto szaty oblokłem wór pokutny: i wzięli 
m ię na języki.

„Mówią przeciwko mnie, co siedzą w bramie: 
pijacy przy kieliszkach wygrywają piosnki o mnie". 
(P s. 6 8 , 9 - 1 2 ) .

Zaprawdę oddaliliśmy się od Boga.
I oto w dorocznym biegu roku kościelnego 

nadszedł znowu czas Wielkiego Postu, bardziej 
niż inny czas, nasuwający nam myśli o pokucie.

Znowu jak co roku wszędzie wołać będą ka­
płani, nie przestaw ać: jako trąba wynosić głos 
swój: a opowiadać ludowi złości ich, a domowi 
Jakóbowemu grzechy ich" (Lekcja na Piątek po 
Popielcu).

I wołać będą kaznodzieje:

S'r. 99

„P op raw m y n a  le p sz e  to , czem  zgrze­
szy liśm y w  z a ś le p ie n iu  n aszem , ab>śm y, 
gdy n a s  n a g le  d z ień  śm ierc i zaskoczy, 
n ie  szu k a li cza su  p o k u ty , a zn a leźć  g o  
n ie  m o g  i". (6 liturgji Popielca).

„To mówi Pan: Nawróćcie się do Mnie ze 
wszystkiego serca waszego, w poście i w płaczu 
i żalu. 1 rozdzierajcie serca wasze, a nie szaty 
wasze, a nawróćcie się do Pana Boga w aszego". 
(Lekcja na środę Popielcową).

Tak wołać będą kaznodzieje:
Oby ich słowom towarzyszyła najobfitsza łaska 

Boska! Oby na ich słowa kajali się grzesznicy 
i nawracali się, a nie zatykali sobie uszu i oczu 
swych nie mrużyli. (Mat. 13, 15).

Przez post ciała Bóg ujarzmia nieprawość, pod­
nosi ducha, cnoty i nagrody rozdziela. (Pn-fscja 
na Wielki Post) — w ten sposób u m o cn ien i  
p o ste m  w walce z ciałem, p o tra fim y  za  ła sk ą  
B o sk ą , a za przykładem Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, który stał się nam podobnym we wszyst­
kiem prócz grzechu, z w y c ię ż y ć  p ok u sy .

Władysław Jelonek.

Ewan?ielja na niedzielę pierwszą Postu.
według św. Mateusza, r. IV.

On eg o czasu, Jezus był zawiedziony na puszczę 
od Ducha, aby był kuszony od dy.ib.'a. A gdy pościł 
czterdzieści dni i  czterdzieści nocy, potem łaknął. 
I  przystąpiwszy kusiciel, rzekł nm: Jeśliś je s t  Syn 
Boży, rzecz, aby te kamienie stały się cklebem. 
Który odpowiadając rzeki'. Napisane jest: nie sa­
mym chłebem żyje człowiek, ale wszelkiem słowem, 
które pochodzi z  ust Bożych. Tedy go w ziął dya- 
beł do miasta świętego i postawił go na ganku 
kościelnym, i rzekł mu: Jeśliś jest Syn Boży, spuść 
się na dół. Albowiem napisane jest', iż Aniołom 
swoim rozkazał o tobie, i będą cię na ręku nosić, 
abyś snadź nie obraził o kamień nogi swojej Rzekł 
mu Jezus'. Zasię napisane jest'. Nie będziesz kusił 
Pana Boga twego. W ziął Go zaś dyaleł na górę 
wysoką bardzo, i ukazał mu wszystkie królestwa 
świata i chwałę ich, i rzekł mu\ To wszystko dam 
tobie, jeśli upadłszy, oddasz mi pokłon. Tedy mu 
rzekł Jezus: Pójdź precz szatanie. Albowiem napi­
sano jest'. Panu Bogu twemu kłaniać się będziesz, 
a jemu samemu służyć będziesz. Tedy opuścił go 
dyabeł, a oto aniołowie przystąpili i służyli jemu.

Tygodniowy kalendarz liturgiczny.
Przez caiy tydzień bez świętego. We środę, 

piątek i sobotę (20, 22, 23 lutego) suchedni.
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W siódmą rocznicę koronacji Ojca Św., Piusa XI
Rocznica koronacji papieskiej Piusa XI. któ­

ra  tak głośnem i wdzięcznem echem odbija się 
zawsze w wiernej Mu i umiłowanej Przezeń Po­
lsce katolickiej, nabiera w tym roku szczególniej­
szego znaczenia, gdyż łączy się z uroczystościami 
jubileuszowemi złotych godów kapłaństwa Namie­
stnika Chrystusowego i ogłoszonym z tej okazji 
rokiem jub leuszovvym, który trwać będzie do 
2 0  grudnia 1929 r.

I znów —  j<k ongiś w r. 1888, zą czasów 
Papieża Leona XIII, — 2 e wszystkich s’ron świa 
ta  katolickiego podążą pielgrzymki do Rzymu, 
rozpocznie się wielka procesja narodów, wymo­
wnie świadcząca o potędze moralnej i mocy du­
chowej Rzymu, Papieży, prastarej Romy, co ongiś 
fizyczną siłą świat podbijała, a dziś urokiem i mo­
cą władztwa dusz nad światem panuje.

W ielka wojna światowa i związane z nią 
rewolucje, które grobem się stały niejednego tro­
nu i władców ziemskich, nie natuszyły bynajmniej 
Opoki Piotrowej i zbudow anej na niej instytucji 
Kościoła katolickiego na ponowne świadectwo 
wiekami stwierdzonej prawdy, że n e  B z !udzi“, 
jeno z Boga jest spraw a, reprezentowana przez 
Kościół i Tego widzialną Gtowę na ziemi. Kto 
bystrem a nieuprzedzonem okiem śledzi dzieje 
świata i Kościoła wśród świata, ten musiał dostrzec, 
ł e  autorytet papiestwa znacznie się wzmógł po woj­
nie, a w szczególności za naszych dni i czasu po- 
ntyf katu Piusa XI. B j  na Stolicy Piotrowej zasiadł 
m ąż opatrznościowy, któremu według starodawne j 
przepowiedni na imię „fides intrepida“ (wiara 
nieiękliwa), człowiek witliciego serca i rozległej 
wiedzy, obejmujący w lot sytuację Kościi ła i gro­
żące niebezpieczeństwa dla wiary i moralności z 
równie nieustraszoną stanuwczośeią. jak i ojcowską 
wyrozumiałością, pełr.i ^cy sw ą dziejową misję.

Działalność Papieża Piusa XI, wybitna 
i wszechstronna, zaznaczyła się przedewszystkiem 
w  trzech kierunkach. Pius XI jest wielkim pionie­
rem misji, gorącym krzewicielem życia katolickiego 
i nieustraszonym apostołem pokoju między narj- 
dami.

Genjalna myśl Papieża sfworzenia wystawy 
misyjnej, otwartej 2 \ grudnia 1924 r. w ogrodach 
watykańskich i w Curtile Della Pigna, która po 
dziś dzień istnieje w formie muzeum misyjnego, 
mieszczącego s (ę w pałacu Lateraneńskim, jest 
dowodem nietyiko g !ębokiej troski o dzieło roz­
szerzania wiary, ale równocześnie szerokiego po 
glądu na św iat i umiejętnego ujęcia problemu 
w nowoczesne formy dla zainteresowania szer­
szego ogółu i propagandy. 1 stało się też, że nie- 
tylko kapłani i wierni, ale rzesze inowierców, fa­
langi uczonych, bez względu na światopogląd, 
przedstawiciele państw z zaciekawieniem oglądali 
wystawę, ilustrującą zwycięzki pochód Kościoła 
w śród pogan i zas ugi misjonarzy dla cywilizacji 
i kultury, nie ocemane dotąd należycie przez pa­
ństw a i narody.

Z troską o misje wśród pogan łączy się 
gorące pragnienie unii, t. j. złączenia napowrót 
z Kzytr.em tej 130 mi jinow ej rzeszy schizmaty- 
ckiej, zamieszkującej Rosje, Bałkan i Azję. 
Temu celowi ma s użyć założony przez Piusa XI 
Instytut Orjentalny i w myśl intencji stworzona tak 
zw. Unja katolicka, która modlitwą i jałmużną m a 
wspierać dzieło nawracania sihizmatyków.

Równolegle z troską o misje idzie praca 
i dążenie do rozwoju i organizacji życia katolic­
kiego, której wyrazem ma być w Kościele t. z. 
Akcja katolicka. Urzeczywistnienie Kiólestwa Bo­
żego na ziemi de k mać się może dopiero wtedy, 
gdy świeccy ludzie zostaną wprzągnięci do współ­
pracy z kapłanami i wraz z nimi przygotują dro­
gę triumfalnemu pochodowi Króla nad królów 
wśród świata. W  ten sposób pojęta akcja kato­
licka jest nakazem chwili i równocześnie nakazem 
Papieża, który na duchowy podbój świata dla 
Chrystusa Króla chce wysłać armję całą sumien­
nych, wyszkolonych i karnych ludzi świeckich, 
ofiarnych i nieustraszonych, zawsze na boje Pa­
ńskie gotowych; elitę katolicką w tem najchlub- 
niejszem, starochrześcijańskiem tego słowa zna­
czeniu, z apostolskiej ery wyznawców i męczen­
ników. Apostołami oni mają być, apostołami stó­
wa, cbrony, modlitwy i przykładu; sami w ewnę­
trznie duchowo wyrobieni, mają zapalać ogień Bo­
ży w sarcach współbraci, zawsze w jedności i łą­
czności z herarchią Kościoła w  zgodzie z jego 
świętą nauką i nakazami.

idea akcji katolickiej, rzec można najuko- 
< hańsza idea Piusa XI, charakterystyczna cecha 
jego Pontyfikatu, świadczy znów nietyiko o by­
strem i wnikliwem oku Papieża i zrozumieniu po­
trzeby chwili w Kt ściele wojującym, al ei  o wie­
lkim zapale i niestrudzonej energji godnem za- 
stęocv Chrystusa poczuciu odpowiedzialności za 
losy Kościoła.

Podejm ując dzieło swych chwalebnych po­
przedników na Stolicy Piotrowej, Pius XI jest też 
i heroldem pokoju między narodami. R .ucając pro­
gramowe hasło: „ P i k ó j  Chrystusowy w Króle­
stwie ChiystuFOwem", wskazuje, jak je należy 
wprow adzać w czyn i że pek^j prawdziwy mię­
dzy państwami utrzyma się tylko wtedy, g d / je ­
go źródłem będzie Chrys'us, sprawiedliwość i mi­
łość chrześcijańska. Dziełom pokoju mają służyć 
i łączyć wzajemnie powaśnione n a red / wspaniałe 
kongiesy eucharystyczne, na których — według 
słów Papieża — ci, co wczoraj byli wrogami, dziś 
jak dzieci złączeni “klęczeli w w spólnej modlitwie 
u Tronu Eucharystycznego. Ostatni z nich, odby­
ty wroku zeszłym w  Sydney, również pod hasłem 
pokoju zebrany, za temat swych obrad wziął 
Matkę Najświętszą, Królowę pokoju w Jej stosun­
ku do Chrystusa Eucharystycznego.

Uroczyste obchody w siódmą rocznicę ko­
ronacji papieskej, a 5 0 - tą  kapłańswa, organizo­
wane w Cfłej Polsce, przy udziale wszystkich sfer,



Nr. 7 •DZWON NIEDZIELNY« Str. 101

będą zewnętrznym wyrazem tej czci i wdzięczno- ( ścicła, uparci "o Rzym i promieniujący zeń chrzę­
ści, jaką żywi naród nasz dla swych Dostojnych ścij tński porząde<„świata, wybijemy się na czoło
Przyjaciół, a równocześnie dowodem głębokiego narodów ijspełnim y chwalebnie swe posłannictwo
zrozumienia, że tylko w łączności z opoką Ko- dziejowe. xKs. Proj. Dr. Kozubski.
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M. Favier.

Małgorzata Sinclair.
godna podziwu robotnica szkocka. (1900—1925)

(W olny przek ład  z  fran cu sk iego).

V.
Dzieci zgotowały nieraz rodzicom jakąś milą 

a praktyczną niespodziankę. I tak matka wycho­
dziła czasem wieczorem szyć na dochód „Stow a­
rzyszenia pomocy dla dusz czyścowych".

— la oczyszczę kuchnię i wymyję podłogę, iy 
lasiu mi pomożesz, a Jędruś tymczasem będzie 
kołysał maleństwo. — Zarządziła Małgosia. 1 pra­
cują ąż h e j ! Dwaj bracia na zmianę przepasują 
się starą zapaską i szoiują mocno, albo kołyszą 
małego. Kiedy ulewa nie pozwalała matce wyjść 
z domu Jędruś bywał w olny; wtedy przywdzie­
wał czarną długą suknię, zarzucał na głowę biały 
ręcznik i udawał zakonnicę, a czasem księdza. 
To było poprcstu św ie tn e! Następowały braw a - 
i dzieciaki miały uciechy co niemiara.
Chociaż jestem pewny, że to co powiem niejedne­
go Czytelnika mocno zdziwi, jednak mówię zupeł­
nie głośno, że tu idealne dziewczę Małgosia lu­
biła tańcz)ć i ogromnie się cieszyła kiedy otrzy­
mała zaproszenie na jaki wieczorek.

Sama matka ty ła  zadowoloną, że może ją 
nauczyć tańców staromodnych, Aadrzej nauczył 
ją kilku nowszych, a ich uczenica robi naturalnie 
szybkie postępy, ale zawsze naw et w tańcu za 
chowuje miarę i p 3 mięta dobrze o tem co wolno 
a co nie wolno. Ale proszę się uspukcić, bo jest 
tu mowa tylko o wieczorkach w dobrem tow a­
rzystwie i skromnych tańcach w domach koleża­
nek, a najczęściej w sali Domu parafjalnego św. 
Patryka, Serca P. Jezusa czy katedry i to zawsze 
pod nadzorem księży albo rodziców.

Izabela opowiada, że Małgosia bardzo chętnie 
tańczyła ze swoim ojcem, który zresztą wcale 
niz odznaczał się obrotnością w tań cu ; uśmiałem 
się przytem do syta w czasie tych iekcyj. Naj­
chętniej tańczyła z dziewczętami, z którerni nikt 
nie chciał tańczyć, albo z młodzieńcami, którzy 
dostali kosza i że wstydem podpierali ściany pod­
czas, kiedy inni się bawili. Bez względu na to 
czy taka zabawa odbywała się u r.ich w domu 
czy też gdzieindziej, po powrocie do domu za 
nim udała się na spoczynek, Małgosia odmówiła 
zawsze koronkę mówiąc : „Nacieszyłam s 'ę  dosyć. 
P. Bogu także się coś ode mnie należy. Pomyśl 
sobie — mówiła — k itd ,śm y  tańczyły i miały 
rozrywkę, w ilu to zakonach za nas się modlono,

a ile dusz w tym samym czasie stanęło przed 
sądem Bożym.

W ybuchła światowa wojna —  ojciec i najstar­
szy syn poszli do wojska. M ałgosia była w tedy 
urzędową sekretarką całej rodziny. Ponieważ nie 
otrzymała wyższego wykształcenia, t;!co  takie jak 
jej rówieśnice w podobnych wychowane warunkach^ 
więc nieraz przy pisaniu listów do ojca i brata* 
dość się namozoliła.

Jednak los uśmiechnął się do tej zacnej ro­
dziny.

Pewien znajomy, który się nimi interesow ał, 
dowiedziawszy się, że najstarszy syn jest chory, 
przyszedł do nich pewnej niedzieli przedpołudniem, 
żeby się coś bliżej o nim dowiedzieć. Przyjęto 
go w pokoju, w którym zgromadzała się cała ro­
dzina i gdzie przygotowywano obiad. Ład jaki tam 
panował, zrobił na nim miłe wrażenie, a serdeczny 
nastrój wśród tej rodziny ujął go serce. Usiadł 
i zaczyna z m atką pogwarkę M atka nie lubiła 
tej części miasta w której mieszkali, chętnie by­
łaby się przeprowadziła do innej dzielnicy, ale 
czasy były ciężkie i ani o tem narazie śmiała m a- 
zryć, a iu cóiki dorastają, trzebaby im dać osobny 
p o k ó j; już to obecne mieszkanie o 3 ubikacjach 
tak trudno im opłacić, a cóż dopiero obszerniej­
sze. T a cała sprawa, a zwłaszcza dorastające 
córki bardzo zacnej kobiecinie leżały na sercu, co 
się nieczęsto zdarza w tych sferach i warunkach. 
Gościa to wszystko bardzo w zruszyło ; w łaśnie 
przed chwilą otrzymał od znajomego pięć funtów 
szterlingów l) do rozdania wedle swojego uznania.

— Może pani dopomogę choć jednym funtem 
szterl. -  rzekł, wręczając jej pieniądze. M atka ser­
decznie podziękowała za niespodziewany ratunek.

W kilka tygodni później przyniósł ten sam  
znajomy dla obydwu starszych sióstr, które za­
imponowały mu swą skromnością, i ułożeniem, 
dwa bilety wstępu na partję wista *) w sali Do­
mu Parafjalnego. Izabela i M ałgosia były wtedy 
przy pracy. Matka dość sobie nałamała głowy 
nad tem, co też może być ten wist, bo nigdy 
o tem nie słyszała, l o  musi być chyba prze­
jażdżka w powozie przy ślicznej zimowej pogo­
dzie —  myślała prosta kobiecina — bo cóżby 
to innego mogło być. Każę im wziąć jaknajgru- 
bsze płaszcze, żeby się nie poprzeziębiały, otulą 
się dobrze, to im nic nie będzie, a po powrocie 
napiją się gorącej herbaty — niech jadą, niechże 
w czasie zimy choć tyle użyją przyjemności na

') funt szterlingów wynosi około 40 złotych
a) w ist bardzo łubiana i rozpowszechniona w Anglji 

gra w kaity.
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na świeżem powietrzu. — 1 tak się stało ; oby­
dwie siostry ciepło otulone wyszły. Ale już za 
parę minut w padają zpowrotem do domu, zano­
sząc się od śm iech u : Ależ mamo, wołają, —  ten 
wist to jest gra, a nie żaden spacer. —  Zrzuciły 
więc grube płaszcze zimowe, wzięły lżejsze i zno­
wu poszły razem do Domu Parafjalnego. Małgo­
sia grała po raz pierwszy w życiu.

Dobry Bóg za pośrednictwem poczciwego czło- 
wieką zgotował swoim dzieciom tę niewinną ro­
zrywkę.

Przez cały czas uczęszczania do szkoły Sióstr 
Miłosierdzia, M ałgosia kilka razy na tydzień cho­
dziła również do szkoły gospodarstw a domowego; 
otrzymała z niej świadectwo ukończenia kursu 
gotowania, kroju i szycia w dziale konfekcyjnym.

C. d. n.

Znów Peresa Ĵ euman.
Na jednym z ostatnich wieczorów odczyto­

wych Towarzystwa Leogesellschaft wybitny orjen- 
talista wiedeński, dr. C. W tssely, wygłosił niezwy­
kle ciekawy wykład o zjawisku lingwistycznem, 
jakie ; ostało naukowo stwierdzone w czasie ekstaz 
Teresy Neumann, stygmatyczki z Konnersreuth.

W edług wiadomości, przenikających ze w spo­
mnianego miasteczka bawarskiego Teresa Neu­
mann wymawia w czasie ekstazy obce słowa, któ­
rych sam a nie rozumie. Ten oOcy język, jak się 
okazało, jest językiem aramejskim. Niezwykłe to 
zjawisko zostało zbadane na miejscu przez D ra 
Fritza Gerlicha, pref. W utza i lana Bauera, pro­
fesora filologii semick ej na Uniwersytecie w Halli. 
Uczeni ci przeprowadzali studja, niezależnie jeden 
od d rugego .

Chrystus Pan i Jego otoczenie używali w ży­
ciu codzknnem  języka aramejskiego, który prze­
jął wiele wyrazów greckich, lecz nie hebrajskiego 
lub greckiego. Pierwotne słowa Zbawiciela w Ewan- 
gelji były bez wątpienia aramejskie. Jednakże 
w greckim przekładzie Nowego Testam entu za­
chowało się około 18 słów aramejskich. U zeni 
dzisiejsi nie znają, niestety, zupełnie dokładnie 
form dialektu aramejskiego, ale zato znane im są 
formy dialektów pokrewnych z czasów przed Chry­
stusem i po Nim.

Teresa Neumann, prosta dzieweczka, nie uczyła 
się nigdy żadnego obcego języka, tembardziej 
aram ej^ iego . W łada tylko dialektem niemieckim 
swojej miejscowości. Ale w czasie ekstazy w opo­
wiadaniach o tem, co widzi i słyszy, używa obcych 
wyrazów i zdań, które, jak już wspomnieliśmy, 
są aramejskiemi.

W śród wielu tych obcych zdań, w ypow iada­
nych przez Teresę, dwa szczególnie zwróciły na 
siebie uwagę świata naukowego, ledno, które po 
aramejsku brzmi: „Mag&ra baisebua gannaba, gan-

naba m agera baisebua!“ a które, jak opowiada 
stygmatyczka, krzyczeli w gniewie i podnieceniu 
uczniowie Chrystusa Pana, widząc zbliżającego 
się zdrajcę Judasza. Zdania tego dotychczas uczeni 
nie zdołali przetłumaczyć!

W idząc mękę Zbawiciela na krzyżu, Teresa 
słyszy między innemi słowo Chrystusa „Ss-cne", 
to znaczy „pragnę". W ym aw ia je prawidłowo po 
aramejsku, podczas gdy uczeni, pragnąc zrekon­
struować w tym języku słow a Pana Jezusa uży­
wali równie prawidłowego „sachena". Zjawia się 
więc pytanie, skąd T eresa bierze tę nieoczekiwa­
ną a przecież właściwą formę „hs-che“? Jest to 
zagadka, której nie może rozwiązać żadne przy­
puszczenie sugestji.

Reasumu ąc swoje wywody dr. W essely stwier­
dza: Nie ulega wątpliwości, że mamy tu do czy­
nienia z prawdziwym językiem aramejskim, jakim 
mówiono za czasów Chrystusa, lest to fakt stwier­
dzony. Wyrazy i zdania, wypowiedziane w tym 
języku przez Teresę Neumann, są pod względem 
gramatycznym całkowicie prawidłowe. Badane 
z osobna ostały się wobec surowej krytyki w  spo­
sób godny zaznaczenia. Badania te przeprowadzały 
niezależnie od siebie rożne osoby.

KrótKO mówiąc w samym zakn sie tych wszyst­
kich osobliwości. Jest w  tem coś niesłychanego, 
coś, czego jeszcze nie było. „Są na niebie i ziemi 
rzeczy, o których się nie śniło naszym filozrfom.

Wykupiony od żydów kościół 
św. ^nieszKi.

Za wolą Najwyższego i dzięki poparciu ks. 
biskupa polowego Stanisława G illa, dowódcy O. K. 
generała Stanisława W róblewskiego i księcia Arcy­
biskupa Metropolity Adama księcia Sapiehy, oraz 
wskutek aprobaty M inisterstwa Spraw  W ojsko­
wych, dokonano we czwartek dnia 31 stycznia 
1929 roku o godzinie 6  wieczorem, przed notar­
iuszem Drem Ludw kiem  M dowiczem w Krako­
wie urzędującym, podpisania aktu notarjalnego, 
którym Komitet odnowienia wykupionych budyn­
ków pokościelnych św. Agnieszki jako przedsta­
wiciel ogólnej opinji i woli ofiarodawców z całego 
kraju, wyrażonej jednom yślną uchwałą publiczne­
go Walnego Zebrania z dnia 5 sierpnia 19.8, za­
pisał te budynki tytułem darnym wraz z całym 
posiadanym inwentarzem łącznej war ości 2 0 0  0 0 0 . 
zł. na rzecz S k a r b u  P a ń s t w a  P o l s k i e g o ,  
dla wyłącznego użytku na cele religijne i para- 
fjalne rzym. kat. Duszpasterstwa wojskowego za­
łogi krakowskiej z zastrzeżeniem, że gdyby one 
w części lub całości m uły  być kiedykolwiek 
w przyszłości użyte na inne cele jak wyżej ozna­
czone, to na ten czas akt ten stanie się bezprzed­
miotowym, a własność ich wraz z przyróść mo­
gącym majątkiem, przijdzie na wyłączną własność 
rzym. kat. K s i ą ż ę c e g o  A r c y b i s k u p s t w a  
k r a k o w s k i e g o ,  również tylko dla użytku na 
cele religijne lub parafjalne rz. kat. wyznania. —
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W zamian za tą darowiznę Skarb Państw a Polskiego 
zobowiązał się budynki te jako zabytek sztuki 
t ; kultu religijnego z XVi. w. pochodzący, odno­
wić i stale w dobrym utrzymywać stanie, a nadto 
wmurować tablicę pamiątkową w kościele z na­
zwiskami fundatorów cegiełek po 2 0 0  zł. i odpra­
wiać corocznie w dniu 2 1  stycznia, uroczystą 
Mszę św. ku czci św. Agnieszki i na intencję 
wszystkich ofiarodawców, którzy już przyczynili 
się lub w przyszłości p 'zyczynią do odnowienia 
kościoła. Dalej zachować i konserwować dawny 
obtaz św. Agnieszki i artystycznie rzeźbiony Krzyż 
św. stanowiący pamiątkę wykupienia kościoła, u- 
żyć ofiarowane kosztowności i monety złote przez 
przetopienie na aparaty liturgiczne, albo zawieś ć 
je jako wota do wspomnianego obrazu, oraz za­
chow ać wszelkie akta i księgi komitetu w kościel- 
nem archiwum na- wiecz ią rzeczy pamiątkę. -  
Objęcie we fizyczne posiadanie nastąpi na podsta­
wie ksiąg i sporządzić się mającego inwentarza 
na każde żądanie obdarowanego Skarbu Państwa. 
Na końcu aktu wyrażono zdanie, że darowane 
w ten sposób budynki będą n>jpiękniejszym i naj­
trwalszym pomnikiem dziesięcioletniej rocznicy 
o d rodzonej Ojczyzny, gdyż żołnierz polski znajdzie 
w nich pociechę duchową i ojcowską opiekę na 
zasaaach wiary świętej opartą. — Wieczysty ten 
akt podp isa li: X Józef Górny prałat przy kuściele 
Bożego Ciała, jako prezes, p. W acław A ntonie­
wicz em eryt sędzia i p. Mieczysław K ńbuszewski 
sędzia sądu okręg, jako sekretarz, oraz p. Dr. Bo- 
lesDw Rozmarynowicz adw okat jako syndyk, 
wszyscy imieniem komitetu, zaś w imieniu Skar­
bu Państw a Polskiego X. gener. dziekan Piotr 
Niezgoda jako szef D uszpasterstwa kat. p. Kazi­
mierz Kaniok kapitan jako delegat Okręgu Kor­
pusu, p. Dr. lan D ziitna radca jako delegat Pro­
kuratorii Generalnej, wszyscy trzej działający na 
zasadzie reskryptu Ministerstwa Spraw  Wojsko­
wych z dnia 22 stycznia 1929 L : 1:572, wreszcie 
X. Dr. Stanisław Dumas k kanonia kapituły 
krakowskiej jLko delegat Książęcego Arcybiskup- 
stwa krakowskiego.

Dokonana w powyższy sposób darowizna za­
bezpieczy przyszłą świątynię i jest dobrym pro­
gnostykiem istnienia wskrzeszonego Państw a Pol­
skiego, bowiem świątynia ta wraz z Polską przez 
blizko 1  0 C0  lat przeżywała wspólnie wszelkie 
burze i cierpienia Narodu, a z chwilą tą powraca 
do właściwego życa.

jYTęczeńska dola duchowieństwa 
w ‘Rosji sowiecKiej.

„Być księdzem w Rosji sowieckiej to rzecz 
coraz droższa" — pisze słynny uczony i pisarz 
francuski, G: Goyau, w „Figuro". Na początku 
września r. ub. weszła w życie now a taryfa ko­
mornego, która przeprowadza rozróżn enie między 
„klasą pracującą i klasą niepracującą," dla tej 
ostatniej wieikość komornego nie ma granic.

W ymyślono cały zbiór okrutnych zarządzeń, 
które duchownych, jako „nlerobotników" skazują 
na ciężki upokarzający, nieznośny b y t Wydaje 
się, że wydano zarządzenia, by księżom obrzydzić 
powołanie i życie, leżeli ksiądz chce być lokato­
rem, musi zapłacić haracz 400 procentowy. Ale 
nawet za taką cenę trudno mu zdobyć godn ść 
lokatora. Dlaczegóż władza, która w imieniu pań­
stwa jest właściela lokali, miałaby się troszczyć
0 zabezpieczenie dachu nad głową „agentowi 
przesądu"? Ksiądz może być sublokatorem jakiejś 
rodziny robotniczej. Rodzina ta płaci czynsz we­
dług taryfy dla „klasy pracującej", ale ksiądz, 
według praw a o sublokatorach, musi dawać tej 
rodzinie kwotę, określoną dla „nierobomików", 
kwotę, która w wielu razach wynosi 8 8  co rubli za 
metr kwadratowy miesięcznie.

Czyż praca dla Boga może być w oczach 
sowietów godnem czci za’rudnieniem? Jest to ra­
czej jedno z tych zajęć, które wymagają czujności, 
które ściągają na siebie doniesienia, których wy­
konywanie grozi ciężkiemi karami. Ostatnie wia­
domości z R >sji wskazują, dokąd powołanie du­
chowne zawiodło M gra Sioskana, który, skazany 
na rąbanie drzewa w błotnistych rozdołach, uległ 
pardiżow i i s*ał się prawie zupełnie głu.hym , 
opisują one smutne losy biskupa, którego pota­
jemnie wrzucono do więzienia, nie dawszy mu 
żadnej innej książki, prócz staraj bibliji hebrajskiej, 
jeżeli nie umie jej odcyfrować, tem lepiej! „i\iech 
Bóg zejdzie, by się porozumieć ze swoim prała­
tem " — drwią bolszewicy.

Inne jeszcze sm utniejsze' wiadomości dotyczą 
iosu opata B 'ełogołowa, jednego z nalepszych 
teologów katoli kich rosyjskich. Zniknął on w sty­
czniu z wysp Sołowieckich, a w k 4 ach  bolsze­
wickich mówiono, że otrzymał święcenia biskupie 
w Polsce lub Berlinie, że jest w Moskwie w wię­
zieniu. że uostał zwolniony, że uciekł i t.p.

Gdy agenci sowieccy puszczają w obieg tego 
rodzaju sprzeczne wiadomości, należy się obawiać, 
że pod różnorodnością kłamstw kryje się krwawa 
prawda. T a praw da odsłoniła wreszcie swoje 
oblicze. W ikarjusz z Muhylowa został pewnego 
dnia zwolniony pod pretekstem, że jego ojca łą­
czyły stosunki z rodziną Kalinina a następnie 
ponownie aresztowany i rozstrzelany. Gdzie i kiedy 
nastąpiło rozstrzelanie, d ikładnie nie wiadomo. 
Żądano, być może od więźnia, by organizował 
w katolicyźmie rosyjskim schizmę, a on nie chciał.

Stan kapłański w Rosji opłaca się nieraz 
życiem.

Mimo prześladowań, jakich w Rosji sowieckiej 
doznaje duchowieństwo katolickje.l nie brak kan­
dydatów  do stanu kapłańskiego, ale wśród nich 
w pierwszej chwili trudno odróżnić ludzi z pra- 
wdziwem powołaniem Bożem od tych, których 
nastaw ia czeka, by jej służyli. Pomiędzy jednymi
1 drugimi jast taka przepaść jak między bohate­
rami i szpiegami. W  tych mrokach bolesnych 
błyszczą jednakże jasne prom ienii wiary i miłości 
chrześcijańskiej. Takim świetlanym promykiem
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bohaterstw a religijnego jest np. list, jaki n ieda­
wno Mgr Sloskan napisał do swoich rodziców: 
„Doświadczenia więzienia są największemi i naj- 
wspanialszemi z moich przeżyć wewnętrznych, 
chociaż bolesną fest niemożność skład im a bez- 
krawej Ofiary. N gdy nie otrzymałem tylu łask, 
jak w tych miesiącach cierpienia. M adlcie s*ę za 
mnie, ale nie płaczcie. Nauczyłem się teraz kochać 
wszystkich ludzi, bez żadnego wyjątku, także i tych, 
którzy, zdawałoby się, nie zasługują na m iłość.. 
Ci są najbiedniejsi ze wszystkich."

Oprawcy Chrystusa mogli zabrać Mu życie, 
ale b /li bezsił ii wobec jego miłości, tej miłości, 
która jest silniejsza od śmierci. Serce Zbawiciela 
krwawiło się dla nich a lego słowa przebaczenia 
były dla nich klęską. Tak samo złoczyńcy bolsze­
wiccy sw ą nauką nienawiści zgotują sobie taką 
samą, ponieważ tortury, jakie zad iją innym, przy­
czynią s ę do tem świetniejszego triumfu Ewangelji 
miłości.

G łos matki-Polki.
Gdy blask ju trzen k i po latach niewoli,
Zbudził drzemiące m łodzieży zapały,
Ojczyźnie s łu żyć  biegli z  dobrej woli 
M y biedne m atki w męce p o zo sta ły !
Gdy dzieci nasze ranami okryte 
Umierały w oddali rodzinnego progu,
M y m atki choć sm utku całunem owite, 
Zniosłyśm y ciosy m ężnie płacząc tylko Bogu
Gdy poszli najm łodsi — bracia i mężowie, 
Gdy krw i naszej serdecznej polały się strugi, 
Przeoaczyłyśm y wszystko, kładąc sza ty  wdowie, 
Choć tych cierni najdroższych snu ł się poczet

[długi.

WALERY ŁOZIŃSKI.

C 2 Ą R J T Y  W f i C W )
7 Powieść z życia ludu górskiego.

W pierwszym momencie nikt jakoś nie wa­
żył się odpowiedzieć.

Dopiero po krótkiej pauzie pierwsza opam ię­
tała się lewdocha.

— Nic to, panie Matwiju, — ozwała się gło­
sem, w  którym wyróżnię mieszał się przestrach 
z uszanowaniem, — złapaliśmy przebranego re­
wizora . . .

—  Psa, rozbójnika! —  dodał żyd, suwając 
ciągle po ścianie skały popieczoną część głowy.

Z ponurych oczu Matwija ponury strzelił wyraz.
— Przebranego rewizora? —  powtórzył pręd­

ko i postąpił o dw a kroki ku nieznajomemu.
— Chcemy zarznąć niecnotę jak barana, —

Przebaczyłyśm y szczerze  —  niebyt frazes pustg  
Przebaczyłyśm y światu i  Ojczyźnie w Bogu < 
Śpiewałyśm y pieśń szczęścia radosnemi usty, 
Która brzmiała po świecie „ze złotego rogu:"
Ze to co było półsennem marzeniem  
I  polskiej duszy  gorącem pragnieniem  
Stało s ię ... niema najeźdźców I Polska je s t jo t

[nasza!
Dalsza walka o Jej świetność nas ju ż  nie prze-

[strasza.
Więc kiedy kości naszych dzieci dały podwaliny 
Naszej wspólnej Ojczyźnie z  grobu zm artw ych-

[wstałej,
Dziś m usi zgoda i współpraca synów tej krainy 
Uczynić Ją potężną p rzy  świetności stałej!
Zaniechajcie więc walki — w y co każdy radzi, 
Zrozumcie rzecz prostą co pojmą i dzieci 
Że jeżeli ciągle brat z  bratem się wadzi 
To chyba pogodzić przy jdzie  was ktoś „trzeci"
Zróbcie ją  najpierw silną  — zgodną dłonią 
To będzie dla N iej niezdobytą bronią.
Niech żadna „partja" zwycięstwa nie szuka, 
Kochać zgodnie P olskę— to największa sztuka.
Bo je że li... pryw aty  — zawiści i zwady  
W strząsnęłyby znowu O jczyzny posady,
Gdyby się znowu znalazła w rozpaczy ...
Tym katom matka polka nigdy nie p r ze ­

b a c z y !
M-sk*.

MĄDRY GRZELA.
— Uważaj Grzela, jak przyjedzie nauczyciel, 

to mu wrota otworzysz.
—  A któż to  jest nauczyciel?
—  A juści taki, co wszystko umie.

T o  będzie umiał też i w rota otworzyć.

przemówił cygan i na nowo silniej przytłoczył swą 
ofiarę.

— Ależ na Boga nie jestem rewizorem 1 — 
wykrzyknął nieznajomy i szarpnął się z całej siły.

Czarny Matwij drgnął z lekka, jak gdyby glos 
ten jakieś zagadkowe sprawił na nim wrażenie.

—  Puść go! — zawołał krótko i rozkazująco 
na cygana.

jańcza z jakimś wahającym wyrazem w pa­
trzył się na olbrzyma.

— Przebrany rewizor! panie Matwiju! — wy- 
bąknął na pół proszącym tonem.

— Puść go! — Powtórzył Matwij jeszcze z sil­
niejszym naciskiem.

Cygan z niezadowoleniem wstrząsł głową i 
spojrzał po swych spólnikach, ale prócz jednego 
żyda, który skomlił i wił się z bólu, stali wszyscy 
nieruchomi i jakby oniemieni. Nie śmiał więc 
opierać się dłużej i rad nie rad uwolnił sw ą ofiarę.
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Jazda kolejowa dzieci szkol­
nych.

Niema może większej troski dia rodziców, niż 
©chronić swe dzieci od zepsucia a zwłaszcza te, 
które m uszą posyłać do szkoły koleją. Co tam 
to dziecko nie słyszy, nie widzi. W prawdzie wła­
dze kolejowe poczyniły dużo w  tym  względzie, 
przeznaczając osobne wagony dla dziatwy szkol- 
Bej, osobne dla chłopców osobne dla dziewcząt. 
W obec silnego ruchu i przepełnienia pociągów 
zwłaszcza przy pociągach rannych, gdzie całe m a­
sy robotników oraz dzieci szk Inych przy wsia­
daniu do pociągów zbija się w  jedną masę, wsia­
da tam gdzie kto może, ażeby nie zostać. Byłyby 
wskazane dłuższe zatrzymania pociągów, ażeby 
dziatwa zdążyć mogła do przeznaczonych im wa­
gonów. Z drugiej strony pożądane byłyby w w a­
gonach kole owych napisy : „Nie klnij", „Nie mów 
brzydko", „Dzieci cię słuchają".

Przy kasach widnieją nap isy : „O strzega się 
przed złodziejami". Zdaje mi się, że społeczeń­
stwo większe szkody ponosi przez złe wychowanie 
dzieci aniżeli przez okradzenie jednostki, nad któ­
rym i policja czuwa.

Dążymy wszyscy do rozwoju fizycznego dzia­
twy naszej przez różne sporty, ćw iczenia; uczą 
się hygieny, obrony przeciwgazowej, przysposobie­
nia wojskowego, jednem słowem wszystkiego, co 
potrzebuje ciało, lecz mało staramy się o wycho­
wanie moralne i przeciwdziałanie zepsuciu.

Społeczeństwo podróżujące kolejami powinno 
się zachowywać moralnie, chociażby ze względów 
różnorodnego otoczenia. Lecz jakże jest w rze­
czywistości? Uczmy się od żydów. Czy żyd 
w pociągu będzie przeklinał lub mówił brzydkie 
wyrazy gorszące kogoś? Tezom  nie styszał. Jeżeli

Nieznajomy szybko porwał się z ziemi.
— Pójdź tu! — ozwał się niespodziewany 

wybawca surowym i rozkazującym tonem.
Nieznajomy zawahał się chwilkę, ale nagle 

prędko postąpił naprzód.
—  Skąd pan przychodzisz? — zapytał naraz 

Czarny Matwij, stosując sposób m ówienia do su­
kni nieznajomego.

—  Z Węgier, — odpowiedział nieznajomy 
pewnym głosem,

—  W ęgry szerokie, — szepnął Matwij, jakby 
bliższego pregnął wyjaśnienia.

Idę w prost z Pesztu, —  dodał szybko niezna­
jomy.

Czarny Matwij bystro i przemkliwie wpatrzył 
się w twarz młodzieńca, jakby go na wskroś 
chciał przeszyć wzrokiem.

— Pokaż pan rękę! —  ozwał się na nowo.
Nieznajomy wyciągnął rękę.
Czarny Matwij wpatrzył się w nią badawczo.

więc chcemy nasźe dzieci wychować moralni# 
starajmy się być przykładem nie tylko swoim dzie­
ciom w domu, lecz i obcym wszędzie a nawet 
w pociągach. W ładze kolejowe winny też poczy­
nić pew ne obostrzenia i ostrzeżenia przeciw sze­
rzącej się na kolejach niemoralności z wezwaniem 
i przypomnieniem przepisów o przyzwoitości.

Wincenty Chałupa.
Kolejarz.

I
 Rok założenia 1902.

K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S. G. Ż E L E Ń S K I
Witraże, oszklenia artystyczne, mozaika wenecka 

lampy witrażowe.
K R A K Ó W  Aleja Krasińskiego 23 tel. 137.

Papieskie odznaczenie Marji Rodziewi­
czówny.

Dnia 30-go stycznia r. b. Biskup Piński j. Ł  
ks. Zygmunt Łoziński udekorow ał w W arszawie 
p. Marję Radziewiczównę krzyżem Pro EcUesia 
et Pontifice w dowód uznania jej zasług dla sprawy 
katolickiej, położonych szczególnie na Polesiu, na 
terenie diecezji Pińskiej, przedewszystkiem w jej 
działalności pisarskiej, gdzie czcigodna autorka 
tak wyraźnie zaznacza siłę i wpływ w  odrodze­
niu Narodu czynników religijno-moralnych, reore-

—  Tak, prawda, — szepnął z cicha, — ni# 
jesteś rewizorem.

Nieznajomy gwałtownie wstrząsł głową.
Czarny Matwij surowym wzrokiem powiódł p® 

bakuniarzach.
—  Chcieliście zamordować n iew innego! — 

zawełał, — to nie jest rewizor!
Cisza panow ała dokoła, nikt nie śmiał się 

odezwać z słowem powątpienia.
Sama naw et jewdocha w dół spuściła oczy 

i pochyliła głowę, jakby z pokorą przyznawała 
się do winy.

Czarny Matwij chwilkę spozierał w milczeniu 
po całej grupie, a nagle dłużej zatrzymał się okiem 
na W argatym Ju.ku, którego daw ną dziką gwał­
towność zastąpiła nagle jakaś ponura, apatyczna 
uległość.

— Jurku! — ozwał się Czarny Matwij surowo 
i jedną rękę uroczyście wzniósł w górę, —  prze­
strzegałem cię przed dwom a laty, a nie usłucha-
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zentowanych przez Kościół katolicki. Oprócz tego 
p. Radziewiczówna z rodzinnej H uszowej na Po­
lesiu, koło Kobrynia, uczyniła ośrodek pracy spo­
łecznej, podtrzymując dUvha narodowego w cza­
sie niewoli, organizując oświatę tajną wśród ludu, 
a od czasów wojny światowej prow adząc akcję 
ratowniczą.

Brak ducha poświęcenia.
W zrastający wpływ katolicki zgromadzeń żeń­

skich w Bułgarji, pracujących głównie na terenie 
wychowania i nauczania młodzieży, pobudził wła­
dze kościoła prawosławnego do założenia podob­
nej organizacji żeńskiej prawosławnej. Wszystko 
było oparte na wzorach katolickich zakonów żeń­
skich: habity, reguła zakonna, plan naukowy, po­
rządek dzienny i t. d. Nie umiano tylko przeszcze 
pić gorliwości ducha i poświęcenia. I oto po 5 ciu 
latach istnienia tego nowego klasztoru w Kuniło- 
wie, dzisiaj stoi on pustkami, gdyż mury klasztoru 
opuściła ostatnia siostra prawosławna zakonu.

Najnowsze objawy walki z religją 
w bolszewji.

Dziennik „Krasnaja" z dn. 19 ub. m. podaje 
do wiadomości, że katolicki kościół przy ul. Kirił- 
łowskiej 19, w Leningradzie, zostanie zamknięty 
i oddany do użytku „Kulturalnego Towarzystwa 
im. Hercena" ma to nastąpić na skutek rezolucji, 
powziętej w dn. 7. XII. 1928 r. przez „bezboż­
ników" i „kuitkomisję" 1 ej fabryki w ódczano- spi­
rytusowej.

Rozpoczyna się najwidoczniej naganka na koś­
cioły katolickie. Zaznaczyć należy, że kościół ka­
tolicki przy ul. Kiriłłowskiej, którego proboszczem 
prawie od samego założenia jest ks. M decki, za­

licza się do najwięcej uczęszczanych przez lud­
ność polską. Przy kościele była w swoim czasie 
ochronka dla chłopców i warsztaty rzemieślnicze 
Z imcjatywy ks. M ałeckiego i dzięki ofiarności 
p. M ichała Kierbedzia, założone było gimnazjum 
ośmioklasowe im. ofiarodawcy, co dało możność 
kształcenia najbiedniejszej dziatwy. Gmach gim­
nazjum został w czasie rewolucji zajęty przez re­
jonowy „sowiet" dla celów „kulturalnych" w nas­
tępstwie urządzono tam „krasnyj ltninskij ugołok“.

„P raw da" z ,d n . 19 grudnia r. ub. pisze o pro­
jekcie zburzenia (rozbiórki na cegłę) dziesięciu 
leningradzkich cerkwi prawosławnych, rzekoma 
opuszczonych przez parafjan. Pozatem  decyzja 
władz sowieckich co do zniesienia (rozbiórki) 
kościoła rzym sko-katolickiego w Peterhofie, pod 
Petersburgiem, lub ewentualnego przebudow ania 
go na garaż czy warsztat reperacyjny dla sam o­
lotów. Kościół ten został zbudowany dzięki starar 
niom ks. prob. Pietkiewicza i kilku parawan w  r. 
1908 i mieści się przy rzeczułce na granicy par­
ku pałacow ego ; kościół jest murowany i posiada 
dość wysoką wieżę.

Powyższe fakty ilustrują dosadnie ustosunkow a­
nie się władz sowieckich do Kościoła katolickie­
go. Nie bez wpływu na decyzję zniesienia koś­
ciołów jest ożywiona działalność żywiołów komu­
nistycznych. Najwidoczniej wpływa na to ogólna 
zasada, która każe korzystać z każdej sposobno­
ści, by domy Boże rujnować.

Ostatnio mówi się w Leningradzie o zamie­
rzonym zburzeniu cerkwi Błagowieszczenja, znaj­
dującej się na placu przy b. ksienińskim instytucie dla 
panien (koniec Konnogwardiejskiego bulwaruX 
która rzekomo przeszkadza ruchowi tramwajowe­
mu. Jest to protest, wysuwany podobnie, jak przy 
niszczeniu „Krasnvch wr rot* w Moskwie.

łeś mojej rady. Powiedziałem ci: porzuć spóikę 
z żydem i cyganem i nie wdawaj się w złodziej­
stwa, a ty trwasz w swojem. jurku! mówię ci 
jeszcze raz: to ciężki weźmie koniec!

Jurko wstrząsł się jak w febrze, i szeroko 
i  przestrachem rozwarte oczy wlepił nieruchomie 
w mówiącego.

Czarny Matwij ciągnął dalej tymczasem po­
ważnym i uroczystym tonem:

— Żyd cię zdradzi i sprzeda jak bydlę, cygan 
opuści cię w pierwszej potrzebie, a rewizory złapią 
cię jak psa, i pamiętaj zginiesz w  kryminale albo 
będziesz wisiał na haku, i ludzie będą kląć i wy­
zywać na ciebie po śmierci, bo nie zginiesz jak 
uczciwy bakuniarz, ale jak prosty złodziej.

Dziwnie jakoś poważnie i imponująco wyglą­
dała przy tych słowach cała postać mówiącego 
i coś napraw dę proroczego przebijało się w jego 
głosie. A szczególny dźwięk tego głosu nie tylko 
jakieś silne i gwałtowne na samych bakuniarzach

wywierał wrażenie, ale przejmował także do głę­
bi nieznajomego młodzieńca. Jak w tęczę w pa­
trzył się w swego tajemniczego wybawcę i zda­
wało się, że straszne i szpetne rysy jego twarzy 
napaw ają go raczej jakąś nieświadom ą otuchą 
i sympatją, niż obrzydzeniem i odrazą.

Czarny Matwij milczał chwilkę, jakby wycze­
kiwał wrażenia słów swoich, a potem znowu rę­
kę wzniósł w górę i tymsamym na nowo ozwal 
się tonem:

— Pamiętaj Jurko co ci mówię tej nocy, i wy 
wszyscy pamiętajcie, — dodał, zw racając się do 
innych. —  Niezadługo przyjdzie czas, kiedy sobie 
dobrze przypomnicie słowa Czarnego M atwijal 
A teraz bądźcie zdrowi 1 róbcie, co chcecie.

Po tych słowach machnął ręką i zasadziwszy 
głębiej kapelusz, zwrócił się ku wychodowi.

— Pójdź za mną, panie! — ozwał się krótko 
i niemal rozkazująco do nieznajomego.

C. d. n.
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50-lecie kapłaństwa Ojca św.
Z okazji jubileuszu Ojca Św. odbędzie się dnia 

1 6 -go lutego ogodz. 1 2 -e j Ąkademja papieska
w auli Uniwersytetu Jag. Na program  złożą się 
przemówienia profesorów Uniw.: Dr. St. Kutrzeby 
i Dr. Smoleńskiego, muzyka 20 pułku piechoty 
i śpiew chóru akademickiego.

A kadem ję urządza Liga paraf jalna św. Ar.ny. Za*
proszenia można otrzymać w Sekretarjacie Ligi
Katolickiej (W olska 6 ) i w urzędzie par. św. Anny.

** *
D r u g a  A k a d e m j a  ku uczczeniu jubileuszu 

O jca św. odbędzie się w niedzielę dnia] 1 7 -go  
o godz. 5 -ej po południu w kościele św. A gnie­
szki. Program bardzo urozmaicony. Połowa czyste­
go dochodu z tej akadem ji przeznaczoną będzie 
na budow ę Kat. Domu Akademickiego.

L IS T Y .
Agitator hodurowski powiesił się.

Piaski k. Lublina.
Podstawy kościoła hodurowego w Piaskach 

kruszeją. Czołowi jego założyciele i kierownicy 
odeszli bezpowrotnie.

Pierwszy prezes odczepieńczego komitetu, wy­
korzystując to „zszczytne" stanowisko, zaciągnął 
u wielu hodurowców moc długów i nie uregulo­
wawszy ich, znikł bez śladu.

D u g i  główny m ąciwodi, M tdziarz, po nie 
udatnych i dziecinnych próbach p ciągnięcia za 
sobą tłumów, pa straceniu popularności, na człon­
ków Kom ietu hodurowego obrażony, porzucił 
Piaski w roku ubiegłvm.

Trzeci wreszcie S anisław Buda, piastujący 
godność członka komisji kontrolującej, wybranej 
w czerwcu roku ubiegłego na warszawskim „sy­
nodzie" połączonych kościołów k złowickiego i ho- 
durowega, reprezentujący na tetenie Piasków kie­
runek najbezwzględ liejszej i nieprzebierającej 
w środkach walki z Kościołem Riym sk j Katolic­
kim , czvnny agitator polityczny wyborczej dzie­
siątki (Stronnictwo C h łopsde lana Uąbskieg>) 
kolporter „Polski Odrodzonej" i „Gazety Chłop­
skiej", doprowadzony do rozpaczy tarciami w ło­
nie hodurowej rodziny i komitetu, niepowodzeniami 
agitacji, jaką rozwijał we własnym sklepie, chy­
leniem się do upadku odczepieńczego kościoła, 
szarpany wyrzutami sumienia, wybiera najhanieb­
niejszą śmierć — popełnia w dniu 9 stycznia sa­
mobójstwo. W ybrał śmierć Judasza. Powiesił się 
bowiem w chlewku na knocie od lampy!

Mówią w Piaskach, że idą kary Boże na ho­
durowców. Samobójcza myśl trapiła go od pew­
nego już c<.asu. Gdy do wykonania dojrzała, nie 
zwlekając, ochrżcił swe dzieci, dwuletniego synka 
w Nowy R jk, ośmioletnią córeczkę na Trzech 
Króli i nie w kościele hodurowców, lecz Rzymsko­
katolickim, który tak zacięcie przęśl -id > wał.

Dzieje kościoła hodurowego w Piaskach skoń­
czone. Tak się sk ńczyło życie niejednej sekty. 
Kościół zaś katolicki, oparty o Stolicę rzymską trwa 
niezachwianie. „Bramy piekielne nie przemogą G o“.

Sprawozdanie.
Wroku 1928 Zarząd Ligi położył w szelki nacisk na 

rozwój bibljoeki, która wzrosła do 354 dziel. Bibliotek* 
posiada książki najlepszvch naszych pisarzy. Bibljoteka 
jest czynna, każdej niedzieli od 1 0 -1 2  orzedpoł. Wypo­
życza sie średnio lygodnio *o około 50 książek, — Urzą­
dzano zJjrania, na kló ych w ygłaszano odczyty aktualne 
oraz imprezy, których zadaniem było przysporzenie„fun« 
d uszów.

B lans.
r-ku Ligi Kalolicktej przy parafii Najśw. Salwatora 

w  Krakowie.‘Zwierzyniec.
Stan czynny. 

Gotówka w  kasie ('6.61
.  w  P. K. O. 35.16.

41.80, 
Rk. Slral

Straly.
BlMjofeka f  *817.47.
Inwentarz 
Administracja 
Wydalki na Zwią­
zek Młodzieży 273,55
Czysla zwyżka 8 \

St3n bierny.
Czysfa nadwyżka 41.80

zysków,
Zyski.

Fundusz ogólny 
Prze iesienie zysku-z ro­
ku 1927. 12.20
Wkładki członków  
i dowolne datki 112Ó62.

Razem i ipz.82.
]  132.82,

W Krakowie dnia 31/1 1929.

Próby leczenia raka.
Próby transfuzji krwi na chorych na raka 

dokonane zostały ostatnia w M iskwie w insty 
tucie specjalnie d a tego rodzaju operacyj prze­
znaczonym. Fa<t, że młode organizmy są zabez­
pieczone przeciwko tej chorobie, wzbudził przy­
puszczenie, że odporność na tę chorobę może być 
przekazana choremu przez zastrzyknięcie krwi. 
Uczynione dotychczas, nieliczne zres '.tą próby, wy­
kazały, że Pansfuzja krwi w pierwszym okresie 
choroby raka, wywiera dodatni wpływ na krew 
i na ogólny stan organizmu chorego.

Byłoby je d ia k  przedwczesnem wyciąganie ja­
kichkolwiek konkluzji co do skutków, jakie mogłaby 
wywierać transfuzja krwi na rrzw ój choroby.

O peracja transfuzji krwi, do to n an a  na chorym 
na raka przed i po usunięciu nowotworu, dała 
pomyślne wyniki. Chory, bardzo wyczerpany, od ­
zyskał siły w wyniku przeprowadzonej transfuzji. 
Próby w tym kierunku są kontynuowane.

Jak należy ratować drzewka owocowe 
przemarznięte lub zasuszone?

Zdarza się niekiedy, że w czasie transportu 
zapadł silny mróz, tak, że mech, czy inny środek 
okrycia nie zdołał ochronić je przed zamarznię 
ciem korzeni. Jeżeli przemarznięcie rzeczywiście 
nastąpiło, to nie należy przesyłki otwierać, ale prze­
nieść ją w miejsce chłodne, gdzie temperatura 
trzyma się od 1 — 2  stopni ciepła i tu zatrzymać 
przez kilka dni w spokoiu. Po upływie tygodnia 
opakowanie otwieramy^ t. zn. wtedy, gdy zaraar-
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znięc!e zupełnie już m iręło; drzewka wyjmujemy 
1 sadzimy na rriejsce stale, o ile zamarznięcie 
ziemi nie przeszkadza, lub je dołujemy w odpo- 
wiedniem miejscu.

Zdarza się również niek:edv, że drzewka z prze­
syłki są zasuszone tak mocno, że kora drzewek 
jest bardzo pomarszczona.

W  tym wypadku należy ratować je tak: kcń- 
ce korzeni drzewek przycinamy, wstawiając drzewka 
do wody, lub też do'ujem y w ten sposób, że całe 
drzewka nakrywamy ziemią, poczem zlewamy je 
wodą. Po upływie lysrodnia wyjmujemy zadoło- 
wane drzewka i wysadzam y je na miejsce prze­
znaczone. Dobrze jest takie drzewka po posadze­
niu oblepić błotem, w celu zmniejszenia parowania.

Tak poczynione starania dają dobre wyniki.
(Prztru'odnik Kółek Rolniczych.)

Od 30-tu lat
kupuje się z pelnem zaufaniem

LINOLEUM
Ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka
w  wielkim wyborze no cenach fabrycznych

w 50-ciu własnych Filjach

P R Z E M Y S Ł - -L IN O L E U M
K ra kó w  — Rynek Główny 10

W arszaw a B ie lsk o
Marszałkowska 143 Wzgórze 20.

P R Z Y J M U J Ę  do przepisyw ania na m aszynie. 
W iadom ość w Adm inistracji .D zw onu* pod K.H.

W y n ik  naszych zawodów .
Nasze zawody (»K tóra z prac Katolickich jest 

najpilniejszą i najpotrzebniejszą*) zakończyły się 
wynikiem bardzo dodatnim . W płynęło kilkadzie­
siąt prac, k tóre kc misja starannie czyta. Najbar­
dziej ucieszyła nas wielka liczba uczestników 
w zawodach z pomiędzy wiejskich i miejskich ro­
botników. W ynik ogłosimy za dwa tygodnie, roz­
poczynając równocześnie druk prac nagrodzonych

O zmianę naszej konstytucji.
Najliczniejszy klub poselski Bloku Bezpartyjne­

go, wniósł projekt zmiany konstytucji, który można 
uważać piawie że za projekt rządowy. Naczelną 
zasadą projektu ma być to, że jest on tak  zreda­
gowany, by mógł uzyskać większość w obecnym 
Sejmie, by obecni włodarze w Polsce nie musieli 
tej zmiany przeprowadzać nowym zamachem stanu. 
Rządowy Blok Bezpartyjny pragnie zachować 
wszelkie pozory dem okracji i parlamentaryzmu.

jakie zmiany zamierza wprowadzić rząd w kon­
stytucji ?

R o z s z e r z a  w ł a d z e  P r e z y d e n t a  bardze 
znacznie : daje mu do ręki tak ważne prawa, jak 
rozwiązywanie se|mu, mianowanie i odwoływanie 
rządu, prawo dekretowania w granicach ustawy 
z 1926 r., veto zawieszające, inicjatywę ustawo^- 
dawczą i t. p. i t. p.

O becny rząd nie chce „malowanego* prezy­
denta, dobrego jedynie do uczestniczenia w ob­
chodach narodowych i w obiadach uroczystych. 
W edług nowego projektu prezydent ma mieć dużą 
władzę. W ybór takiego p reztden ta  ma się do­
konać przez plebiscyt. Z dwóch kandydatów  je ­
dnego ma postawić sejm i senat, drugiego zaś 
ustępujący prezydent.

W ybór do sejmu ma być oparty na 5-ciu 
przymiotnikach, co jednak zapewne nie oznacza, 
iż dotychczasowa ordynacja zostanie zachowaną. 
Nawet w granicach 5 przymiotników da ją  się bar­
dzo ulepszyć. Skład senatu ma być liczniejszy 
(150 senatorów), a trzecia jego część ma być 
mianowana, zapewne z pośród gospodarczych, na­
ukowych i wyznaniowych.

P r a w a  S e j m u  o g r a n i c z a  projekt grun­
townie. D otąd obalali posłowie rządy kilku gło­
sami większości (tak zw. większość absolutna), 
projekt wymaga i/i  głosów do obalenia rządu lub 
ministra (większość kwalifikowana,) a w głosowa­
niu tem  miałyby brać przynajmniej udział ł/4-cie 
posłów. W iek wyborców podniesiono z 21 na 24 
lat, a wiek posłów na 30 lat.

Zacznie się więc w Sejmie walka o zmianę 
konstytucji. Czy są inne zmiany, dotyczące reli
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gji, •wychowania, szkoły i t. d. jeszcze nie wiemy, 
bo nie ogłoszono jeszcze całego tekstu projektu.

Ratyfikacja paktu Kelloga.
Na posiedzeniu Sejmu dnia 7 b. m. przystą­

piono do ratyfikacji m iędzynarodowego traktatu 
przeciwwojennego podpisanego w Paryżu 21 sier­
pn ia  1928 roku (pakt Kelloga). Po przemówieniu 
sprawozdaw cy posła Loew enherza zabrał głos mi­
nister spraw zagr. Zaleski, który w konkluzji swo­
jego przemówienia prosił Izbę o ratyiikowame 
pak tu  paryskiego. Izba przyjęła mowę ministra o- 
felaskami, a następnie w drugiem  i trzeciem czyta­
niu ratyfikowała traktat.

Rozruchy w Hiszpanji.

Od kilku tygodni Hiszpanja znajduje się w sta­
nie wrzenia rewolucyjnego. Oznakami jego są 
z jednej strony strajki generalne, obejm ujące prze- 
dewszystkiem okolice przemysłowe, z drugiej zaś 
strony jawne bunty wojskowe, k tóre objęły bar­
dzo poważną część armji hiszpańskiej. Rząd Pri­
mo de Rivery jest jak  dotąd panem  sytuacji, 
aczkolwiek warto zauważyć, że występuje ze znacz­
nie większą energją o ile idzie o wojsko niż o ile 
idzie o strajki.

Stronnictwo „chłopskie" przeciw religji.
Dnia 7-go b. m. postawił niejaki poseł Machniej 

ze stronnictw a chłopskiego wniosek, by skreślić 
z budżetu wydatki na wyznania religijne. A  potem  
się ci panowie gniewają i piszą oraz wrzeszczą 
o »fanatyzmie« kleru, jeżeli przestrzega lud polski 
przed ich wilczą skórą. T ego rodzaju »fanatyzm* 
jest konieczny.

INSTRUMENTA MUZYCZNE
I  K A P R A W A  T Y C H Ż E

J.  A.  N I K I E L
B R A K Ó W , CL. S Z E W S K A  3.

I IH E R B A T Ę

|  Najlepszą i najtańszą z pakowni Związku I  
f  Ekonomicznego Spółdzielni Kółek Rolniczych *

I w Krakowie W iślna 8  

Najlepszą „Herbata Ceylońska" Nr. 77 i 33 # 
„Rajską mieszankę" nr. 6 6 .

2  Aromatyczną, delikatną w smaku i wydajną « 
w zaparzeniu. i

5  Żądajcie w Składnicach i Sklepach Kółek J  
Rolniczych. |

Międzynarodowe zawody narciarskie 
w Zakopanem.

W  ubiegłym tygodniu rozpoczęły się w Zakopa­
nem zawody narciarskie, w których wzięły udział 
wszystkie prawie państwa europejskie. Największe 
zwycięstwa odnieśli Finlandczycy i Szwedzi. Nasi 
narciarze wychodzą dotąd z zawodów honorowo.

Wrzenie na Litwie.
W oldem aras m a duże wewnętrzne kłopoty. 

Usunął on świeżo szefa sztabu generalnego Ple- 
chavicziusza, co dużo daje do myślenia, bo dw u­
letnia dyktatura opierała się na oficerach i armji. 
T rak ta t handlowy z Niemcami oddal cały handel 
i przemysł w ręce Berlina, co zawstydza trzeź­
wych polityków litewskich. Mające nastąpić pod­
pisanie paktu pokojowego między Polską i Rosją 
jeszcze bardziej osłabi stanowisko dyktatorka L it­
wy, gdyż w swych krzykliwych wystąpieniach li­
czył on zawsze na Rosję. Może przyjdzie do rozumu 
i porozumie się nareszcie z Polską. Wu/assek

Uchwalenie budżetu.
W dniach 9 i 11-go lutego sejm uchwalił bu­

dżet na rok 19-9, k tóry  podaliśmy na tem  miejscu 
w Numerze poprzednim.

ZAKŁAD f — \
W itrażow o - Szklarski

pod F a  T. Zajdzikow ski

J. KUSIAK ś“ o I
Oszklenia i witraże do kościołów wykonuje Ij 

artystycznie po cenach najniższych.

PIASECKIEGO

Kraków, S ław kow ska 24. Dom XX. em erytów  
Z aw iadam ia P rzew ielebne D uchowieństw o, 
że w ykonuje sutanny, czam ary  i w szelkie 

roboty w  zak res w chodzące. 
Sutanny od 120 zł. D ogodne w arunki 
w  spłatach. M aterjały doborow e na składzie .

A n n a  R^t z i e c ka
W A K O M U J E  ornaty, kapy, chorągwie, sztan­

dary, baldach my, stuły i t. p. „
Robota sumienna i dokładna. CENY niskie. j

K R A K Ó W  Mały Rynek, K r .  1. I I  p. J
.—...= = » M = v. ..- r . - = R I M =  W

Ł ańcuch  g ro szo w y  n a  K a t D om  A kad .
P. Popław ski S zł. Wincenty Chałupa 5 zł Kaz. Puty- 

ra 7 zł. Michał Pietrzykowski 1 zł. Bo'esl. Bieńkowska 
2'80 zł. Ks. I. O. Trzebinia 10 zł. Franc. D ziałkow iec 2 zł. 
fan Banach 5 zł. Tekla Jabłońska 5 zł, Józef Śliw a 2 zł. 
T om asz Birsztyński 1 zł. Krycki 2 zł. Czubiński Staniał. 
5 zł, Jadw. Bieżankowa 2 zł. S. Karolina Skórska 2 zł.
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C S - i l r f i o  i wszelkie materje wełniane, pod- 
O U . J \ . l l C l .  szewki i dodatki, gotowe ubrania, 

palta, bundy, sutanny i t. d. i t. d.
K o c e ,  pledy, derki, kilimy, 
poleca n ajtan iej i na jso lid n iej

Z w i ą z e k  K i t i l i c k i c h  K r w i t
K r a k ó w ,  F l o r j a ń s k a  7 .

Zioła słońce i woda
leczą wszystkie choroby

D R O G E R J A  im Św. Teresy 
K ra k ó w , u l. W iś ln a  6.

posiada na składzie zioła Dra. Fi. Oskara Wojno* |  
wskiego. Broszurę o leczeniu darmo i bezpłatnie.

w m *

1
— W ysyłka zi >1 za zalicizeniem -

^  J u ż  w y s z ł a  z  d r u k u  ^
■ PAULI WĘŻYKÓWNY |

| DROGA DO NIEBA |
| j  zbiór wierszyków nadający się jako upomi- j | 

nek dla dzieci i młodzieży szkolnej. |
■ C e n a  1 egz, wraz z przesyłką pozct. 1‘50 zł. ■

I Zamawiać można w drukarni Powściągli- i  
^ w o ś i  i Praca, Kraków Kaz, Wielk 1. 95. 1

. — —  -
g  W apno skal. i gaszone, cement, cegłę, trzcinę, g 

gips, papę, glinę, piasek it. p. 
g poleca po najniższych cenach
g skład wszelkich materiałów budowlanych p. f. g
i  A. G U Z I K O W S K I  §
g  obecnie :
fi K. z Guzikowskich Rzegocińska =
g  Kraków, Rynek kleparski 8 . — Tel. 0264. g

CZAPKI STUDENCKIE, BERETY, KAPELUSZE 
SZKOLNE, KRAKUSKI, KOSZULE MĘSKIE 1 CHŁOPIĘCE 

P O L E C A

PRACOWNIA  C Z A P E K
ZWIĄZKU POLSKICH KOBIET 

KRAKÓW , PLAC SZCZEPAŃSKI 3 
(nad Drobnerem),

P r a c o w n i a  i n s i r u i n e n t a w  m u z y c z n y c h
J O Z E F  Z A J Ą C

Kraków, Florjańska 21. I. piętro.
na składzie wszelkie inrlrumenly muzyczne, przyj­
muje wszelkie naprawy — praca bardzo staranna.

W y t w ó r n i a  W y r o b ó w  A r t y s t y c z n y c h
Z  S R E B R A  i B R O N Z U

f O Z E F  i K A Z I M I E R Z  SOBIK
K R A K Ó W , n i. n* G ró dku N r. 2  A

W ykonuje solidnie l terminowo wedlngwtas- 
151 nych 1 dostarczonych wsorów.

Arlysfycznie cyzelowane: monstran­
cje, puszki, kielichy i wszelkie na­

czynia liturgiczne. 
Komplelne zastawy, nakrycia stoło­
we, cukiernice, eta żery, żardyniery, 
oraz nagrody spirtowe, puhary, 
wieńce i f. p. Oprawia szkła, kry­
ształy i trofea łowieckie. Przyjmuje 
reperacje w zakres ten wchodzące.

WINA WĘGIERSKIE MSZALNE
to k a jsk ie , fran cu sk ie , k on iak i, lik iery  i w ód k i 

p o leca :

A. GRALEWSKI i Sp.
zaprzysiężony dostawca win mszalnych  

Kraków, Bracka L. 11. Rok zał. 18 06 ^

^ N a r a ł y l l
Sezon jesienny i zimowy i j
PŁASZCZE DAMSKIE,
Ubrania, Regla ny, Palta, 
Smokingi, Bieluna. Obuwie 
męskie i Mundurki stud.
w  wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych

poleca firma: 4552-2

K. JAROSZ i S-ka
właśt.: HANUSZ I JAROSZ

Kraków, Florjańska 35. — Telef. 2329.
Róg ulicy św . Marka.

M A G A Z Y N  O B U W I A

F e l i k s a  Ł o d z i ń s k i e g o
w K rakow ie, u lica  S zew sk a  2 

poleca w  wielkim wyborze obuwie damskie, m ęskie 
i dziecięce, oraz wielki wybór obuwia ciepłego

L U D W IK  T O M A S Z K I E W I C Z
O PTY K  I  M ECHANIK 

W  KRAKOW IE, FLORJAŃSKA 2. TEL. 309. 
Poleca : okulary, barom etry , barografy, hydrometry, 
lornetki tea tra lne, pryzmowe Zeissa, przyrządy mier­
nicze, latarki kieszonkowe i w szelk ie”artykuły w zakres 
optyki wchodzące. W ykonyw a okulary i owikiery 

na recepty pp. Lekarzy.
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................. ................... IMII. ............................................ .................. —
B R A K Ó W  T o w .  H a n u i .  R! E 1 M Sp. * o. o. R Y N E K  3 7 .

poleca: 
NARTY sanki 

obuwia sportowe 
termosy 
ŁYŻWY

MYDŁA TOALETOWE  
Mydła do golenia  
w ody kolońskie 

wody do w łosów  
Aparaty do golen!a, 

Goletji Gloria

SZCZOTKI 
pendzie 

WYCIERACZKI 
chodniki kokosowe 

wałeczki 
ESENCJE DO WÓDEK

KADZIDŁO
farby artystyczne 
gry towarzyskie 

karty domina. 
Przybory do 

bilardów.

TO W A R ZY STW O  CH RZEŚCIJA Ń SK IE 
ZJEDNOCZONYCH K R A W C Ó W

SKA Z OGR. ODP. 

w K r a k o w i e ,  R y n e k  GŁ  9, pasaż Bielaka, 
zawiadamia Przewielebne Duchowieństwo, że wy­

konywa s u t a n n y  od zł. 1 2 0 .
Lokal otw arty bez przerwy od 7-ej —  8 -ej wiecz. 
-Aaterjały, birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach.

S Z A T Y  L I T U R G I C Z N E
adamaszki, brokaty w  wielkim wyborze 

najtaniej nabyć można w firmie
Fr. K. o p a c z y ń s k i  i  Ska

w K rakow ie, u l. B racka 8.
(Najstarsza pracownia dla sztuki kościelnej).
Stylowe wyroby kościelne w  irebno 1 brenile nt składslt.

p l E K M S K I  SZEfffl
K r a k ó w ,  Kanonicza 11. 

wykonuje instalacja; światła elektrycznego i prze­
niesienia sity, Ulefonów, gromoctironów, dzwon­

ków, rad o.
Uzwajanie moforów i d nam o-m aszyn każdej 

wielkości.
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W i n  I S p l r y t u a l j ó w

J. Wentzla w Krakowie1
Rynek Główny 19 ■

domu pod obrazem N ajśw ętszej Marji P a n n y .^
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|  E m i l  F r e e g e  =  
=  Kraków i

Lubicz 36/38 i Sukiennice 15/16.
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SKanarki H a rc e ń s k ie
śpiew ające w  dzień i przy św ietle . 

Po cenach od 50 -  150 zl. sztuka.

F r a n c i s z e k  B ę b e n e k
K r a k ó w  G r z e g ó r z e c k a  3 2

Fabryka świec kościelnych
A N T O N I  R O T H E  

Kraków, Sławkowska L. 20.
poleca :

Kadzidła w kilku rodzajach. — Oliwę do palenia n ieza­
w od n ą  pod g w a ra n cją  — Knotki do oliw y i węgielki 
do trybularza Św iece kościelne w e wszystkich gatunkach.

Za Redakcję i wydawn. z ramienia Aaiol. Związuu Wydw. odpowiada Ks. Fe dynand Machay 
Drukarnia .P ow ściąg liw ość  i Praca* w Krakowie -  ul. Kazimierza W ielkiego 95.


